Cena numeru pofedyrczego 15 groszy, 


Nr. 3. 


Oplata pozzfowa ulszczona ryczałtem, 


Łódź, Sobota 27 lutego 1926 r. 
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pray” jest pismem dla wszystkie 


i dlatego został entuzjastycznie przyjęty przez czytelników 
Wybrańcom fortuny przypadną wspaniałe premja wartości 
15 tys. złotych 


Onegdaj ukazał się plerwszy numer na- 
szego pisma popołudniowego w Łodzi pod 
tyt. „Goniec Wieczorny Ilustrowany”. 

Pismo to, , które rzeczywiście stanęło 
na wyżynie niesłychanie ciekawego, pełne- 
go zacięcia i polotu organu popularnego, 
zostało entuzjastycznie przyjęte przez sze- 
Tokie masy ludności naszedo miasta, które 
wprost łaknęły dobrego popularnego pisma 
popołudniowego, stojącego wiernie na 
straży interesów- ludzi pokrzywdzonych; 


pisma, które pouczy i rozerwie, poinformu- 
je i zabawi, doniesie o najświeższych wy: 
darzeniach na szerokim świecie i pokaże 
te zdarzenia w ilustracji. 

Wydawnictwo „Gońca Wieczornego” 
ofiarowało przytem swym czytelnikom nie- 
bywałe dotychczas he”"fatre nremia, któ- 
re OBFITOŚCIĄ I WARTOŚCIĄ SWĄ 
PRZEWYŻSZAJĄ WSZYSTKO, CO DO- 
TYCHCZAS ŁóDź WIDZIAŁA. 

A więc poza tysiącem wartościowych 


M PAREA DF — 


Bezczelnie Kłamią litwini 
aby nas oskarżyć przed liga narodów 
jak to było pod Podhajcami 


U GENEWA, 27.2, (Specj, służba telegr. 
nGońca Wieczornego”). Delegacja litew- 
ska przy lidze narodów wczoraj wieczo- 
rem wniosła oficjalną skargę do ligi w 
sprawie rzekomego zatargu granicznego 
w Podhajcach, twierdząc, że było to wtar- 
$nięcie oddziału wojsk polskich na tery- 
torjum litewskie, 

Delegat Polski przy lidze narodów mi- 
nister Franciszek Sokal w nocie swojej 


jaki dziś Kurs dolara? 
 Słabyl-Można Kupić po 7.82 

Na prywatnym rynku walut obcych w 
odzi ujawniła się w dniu dzisiójszym sła- 
ja tendencja dla dolara, Przy minimal- 
hych obrotach kurs wynosił 7,82 w place- 


| do ligi wykazal, że incydent był wywoła- 
ny inwazją oddziału pośranicznego litew- 
skiego, że miejscowość, na którą dokona- 
no najazdu, znajduje się na terytorjum 
polskiem i że zajście zlikwidowała poli- 
cja polska bez udziału wojska. Jak nas 
poinformowano w sekretarjacie ligi pre- 
zes rady p. Sciałoja wyśle najprawdopo- 
dobniej do obu rządów noty. aby zatarg 


| 


ZO, 


premji żywnościowych, każdy czytelnik 
ma duże szanse wygrania UTRZYMANIA 
MIESIECZNEGO CAŁEJ RODZINY, 50-u 
dolarówek, maszyn do szycia, materja- 
łów na ubrania męskie i damskie, roweru 
etc. 

Łączna wartość premii, których liczbą 
wynosi 1.600, znacznie przewyższa sumę 
15.000 złotych. 

Nic też dziwnego, że nowe pismo, po- 


r 


siadające tak wielkie zalety, zostało 
wprost entuzjastycznie przyjęte, 
Wydawnictwo „Gońca Wieczornego”; 
nie chcąc krzywdzić tych czytelników, 
którzy z powodu rozchwytania nakładu 
nic mogli otrzymać pierwszego lub dru- 
giego kuponu umieszcza w dniu dzisiejszym 
obok kuponu 3-go, również "non rezer- 
wowy, który zastąpi czytelnikom jakikoł- 
wiek brakujący kupon. Ia; 


Prok. Szmidt stał w czasie szarży na 
balkonie 


a potem przeprowadzał dochodzenie przeciwko 
r. Rapalskiemu i p. Purtalowi 
Tak stwierdza dzisiejszy „Robotnik“ 


Warszawski korespondent „„Gońca” te- 
jefonuje: 

Dzisiejszy „Robotnik“ w związku z za- 
mieszczonem wczoraj sprostowaniem ko- 
misarjatu rządu na miasto Łódź w sprawie 
wiadomych zajść na pogrzebie ś. p. Rych- 
lińskiego, podkreśla z naciskiem, iż ustęp 
sprostowania, który twierdzi, że prokur. 
Szmidt nie brał udziału w zajściach mija 


| 
| załatwiły bezpośrednio między sobą. 


„JI 


Y.. w głowie mi się kręci... Ten 
bwałcztery kotlety wieprzowe, 


łą stanowczością, że p. Szmidt stał na bał- 
konie domu narożneśo przy ulicy Głównej 
i Piotrkowskiej, w ciągu całej szarży poli- 
cji konnej na kondukt pogrzebowy. Oprócz 
tego p. Szmidt osobiście przeprowadzał 
dochodzenie przeciwko pp. Rapalskim i 
Purtalowi. ` 
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Mus' my zasiąść w radzie ligi 


Jest to rzeczywista koniecz= 


ność 


Stwierdza fo również p. Eric Drum- 
` mond 

LONDYN, 27 lutego, (Specjalna służba 

telegr, „Gońca Wieczornego”). Obecny tu 

jeszcze 

tarz generalny ligi narodów, stara się 

wszelkiemi siłami o to, aby przekonać dy» 


plomację angielską, iż udzielenie jedno- | 
cześnie z Niemcami stałych miejsc nietyle. 


ko Polsce, ale Hiszpanii i Brazylii jest rze« 
czywistą koniecznością, 


Prezes sądu OKTĘgOWEgO 
w Berlinie 
areszfowany za nadużycia finansowe 


BERLIN, 27.2. (Specj. stc va telegrat, 
„Gońca Wieczornego”), Prezes sądu 0- 


kręgowego w Berlinie został aresztowany © 


pod zarzutem dokonania. bardzo poważ- 
nych nadużyć finansowych, Do przepro- 
wadzenia dochodzenia minister sprawie- 
dliwośc delegował specjalaą komisję że 
Szczecina, aby zapobiec kolizjom, w ja- 


| kich znależćby się mogli agenci berlińscy, 


badając swego przeložonzgo, 


świadek Eric Drummond, sekre- 


2, 


„TĘTNO CHWILI 


| Czy będzie lepiej 
” Refleksje na smutne 
i tematy 


— lówią, źe po marcowym zjeździe 
ligi narodów rząd p. Skrzyńskieśgo napew- 
no się wywróci, tembardziej jeśli nie zdoła 
| uzyskać dla Polski miejsca w radzie... 


= Tak, tak, zfowu będziemy mieli 
przesilenie, znowu kłopoty z formowaniem 
| gabinetu i... skoki do cara, Przecież widzi 
pan, jak sobie stronnictwa skoalizowane 
skaczą do oczu, jak wymyślają sobie od 
 najgorsżych „Robotnik na Zdziechowskie= 
go, a „Dwugroszówka” na Ziemięckiego, 
Źle się dzieje w państwie „zgody narodo- 
wej.” 
| — No, ale za to w sejmie spokój, Gdy- 
by nie jakieś tam bolszewiki, albo blato- 
rusini z ich kocią muzyką, byłoby wszyst- 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Lawina nowych pot 
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spaść ma lada chwila na głowę ftrancuzów 


Paryż, w lutym 1926 r. 

Ostry, ton namiętnych przemówień poëzy 
denetwiującym akompaw'amencie ziadli- 
wych przerywżń, Gwałtowne wybuchy 
starć dyskusyjnych, podsycanych hałaśli- 
wemi manifestacjami partyjnemi, Scepty- 
cyzmu pełne interwencje Herriot'a, 
| próżno usiłująceśo utrzymać obrady w ra- 
| mach porządku dzienego. Syzyfowe wyni- 
| ki głosowań, obałających dzisiań uchwełowe 
wężoraj pfzez tychże mostów wnioski 


na- 


mi 


pufowanych nad najdonioślefszem obecnie 
zagadnieniem życia państwowego. Skarv 
framcustd stól nad przepaścią olbrzymiego 
deficytu — wybrańcy narodu zastanewia*ą 
się nad odwróceniem katastrofy finanso- 


W takiej atmosferze obraduie izba dë- | ; f 
| w dużej mierze przysziość pa:tji. Starzy 


ko cicho, sza, a uchwały zapadałyby nie- 
mal jednomyślnie, 


— Tak, tak, sejm zeszedł na drugi plan. 
Nikt się nim nie interesuje, nikt o nim nie 
mówi. Monarchiści twierdzą, że mogłoby 
się go zupełnie skasować i też dziury w nie- 
bie by nie było. Pamięta pan, jak to daw- 
niej dzień w dzień za łby bractwo poselskie 
się darło? ` 


=  — W sejmie cicho to prawda. Ale za 
to na posiedzeniach rady ministrów nie 
idzie wszystko tak gładko, Skrzyński chce 
Piłsudskiego, Barlicki — pieniędzy dla bez- 
robotnych, Grabski — skasowania uniwer- 
sytetów, Zdziechowski — 10-godzinnego 
dnia pracy. Rozległy program. prawda? 
I mówią, że rząd koalicyjny nie posiada 
programu... 


mmm 


=  — Żle jest jednak, gdy sejm nie jest 
sejmem, a jego burzliwość przenosi się do 
gabinetów ministerjalnych. Posłom płaci 
'się za nic nierobienie, a ministrowie nie 
mają koniecznego do pracy spokoju. Nic 
dobrego z tego nie będzie, Mówię panu... 
— Tak, rząd się wywróci, Jest to ko- 
niec każdego rządu... 
= — Przyjdzie inny lepszy... , 
— Każdy rząd jest dobry, gdy jeszcze 
|nie zaczął rządzić, ale gdy tylko uczyni 
| pierwsze kroki, natychmiast rozwiewają 
się wszystkie piękne nadzieje, pękają jak 
bańki z mydła.. Błędy idą za błędami, 
i już nazajutrz ludność zaczyna sarkać, 
— A więc nie należy zmieniać gabine- 
tu, lecz pozostawić wszystko po staremul 


— Tego nie mówię, 
— A więc czego pan chce? 
— Żeby było dobrze. 


> — Z tem będzie bardzo trudno, Świat 
istnieje już setki wieków, a nigdy jeszcze 
 w:żadnym kraju, żaden obywatel nie po- 
/ wiedział, że jest dobrze. Zawsze ludzie na- 
rzekali zawsze wyczekiwali lepszych cza- 
sów, a gdy nadeszły te, które miały być 
_ lepsze, okazało się, że są znacznie gorsze... 


Ż mij. 


Imię i nazwisko___ 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć 1 


Na wojnie straciłem, 


Kupon zapasowy, zastępujący pierwszy lub drugi 


marca 1926 r. 20 kolejnych kuponów, zamkniętych w koperte, 
redakcji „Gońca Wieczornego Ilustrowanego". 
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wej. Z ust ministra skarbu, Dotmer'a, pa- 
dta groźba nowej, znacznej inflacji. Prasa 
codziemna nie przestaje ostrzegać kraju 
przed fatalnym dla banknotu francuskiego 
napisem: mane, tekel, fares. , 

Poszczególne ugrupowania partyjne 
bronią zawzięcie swożch klasowych wy- 
borców przed lawiną spotęgowanych ino- 
wych podatków. Musi naród ponieść zna- 
czne ofiary materialne, lecz na czyje batki 
iężnr? Od pomyślnego roz 


zrzucić słówmy cie 
eżły wszak 


ieśó probiematu 


PE | 
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wiązania 
praktycy parlamentarni wiedzą dobrze, że 
wyborcę można bić nawet do krwi. lecz 
nigdy po kieszeni. 

A jednak wyjałowiona gleba finansów 
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to może zarobię na pamiętnikach 


wojennych. 


Ostatni 
Dziś 


Ze stanu Chiapas, w południowym Mek- 


syku, dónoszą, że w górach tamtejszych 
odkryto grób ostatniego władcy Meksyku, 
Cualtemoc. W górach tych do dzisiaj żyje 
pamięć o tragicznej śmierci władcy wiel- 
kiego państwa i jedna generacja wskazy- 
wała drugiej, gdzie istnieje grób bohater- 
skiego króla Azteków, aby grobu tego 
strzec przed prolanacią. 

W lecie 1521 roku, król Cuaktemoc 
przez trzy miesiące z rzędu bronił ówczes- 
nej stolicy Meksyku, zwącej się podówczas 
Tenochitlan, a dzisiaj będącej miaster 
Mexico, przed atakami hiszpańskiej jazdy, 
pancernej piechoty i hiszpańskiej artylerji. 
Wkońcu atoli mury obronne miasta zo- 
stały rozbite i jazda hiszpańska przez ten 
wyłom wdarła się do miasta. Ale nawet 
po upadku stolicy, zdobytej przez hiszpa- 


[z 


ran Pa ani 


18 marca do dnia 21 
wrzucić do Skrzynki 


schować. Od dn: 


BEZPŁATNE PREMJA || 


„Gońca Wieczornego Ilustrowanego" 


władca Meksyku 


odkryto grób jego 


nów. Aztekowie w pełnym zaufaniu spo- 
$lądali ną króla Cuaktemoc, że nadejdzie 
chwila, w której przywróci on narodowi 
rząd Azteków. Wpływ jego i znaczenie 
były tak wielkie, że Cortez posuwając się 
dalej na południe dla zbądania dalszych 
ziem i nowych kopalń złota, zabrał ze so- 
ba króla, obawiając się pozostawić go po- 
za sobą, 

W stanie Chiapas Cortez oskarżył wład- 
cę Azteków o konspirację, stawił go przed 
sądem i ostatecznie powiesił na wielkim 
drzewie bawełnianym. Grób władcy Mek- 
syku przez cztery wieki był nieznanym, 
aż dopiero teraz go odkryto, dzięki przy- 
wiązaniu górali meksykańskich do wiel- 


kiego i ostatniego władcy i utrzymanej ży- | 


wo wśród nich tradycji. 
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państwowych musi być użyźniona — szybe 
ko i obłicie, Istnieje wyraźna świado*ność, 
że Doumer nie ma w Sobie nic z Offenba- 
chowskiego Kalchasa. Pozornie ospałe 
tempo walki jest w istocie przejawem jej 
zaciekłej bezwzględności — idzie o byt 
pattji, o władzę w kraju, Nieszczęśna pił- 
ka deficytu budżetowego toczona jest po 
boisku debat parlamentarnych — odbijają 
ją od wszystkich „bramek; przemysło- 
wych, rolniczych, mieszczańskich, zobot- 
niczych i t. d, 

Tembardziej podziwu godny jest spokój, 
przysłuchającego się obradom, Briand'a, 
Arbitriije tymi zapasom uważnie, interwe= 
niując oficjalnie rzadko. Gdy spostrzega, 
że gracze przekraczają reguły walki par= 
lamentarnej, wówczas przemawia ultyma- 
tywnie. Grozi postawieniem wniosku o vo- 
tum zaufania. Jest to niebezpieczęństwo 
ugrzęźnięcia piłki w bagnisku przesilenia, 
śabinetowego. Obecna izba deputowanych 
jest zbyt niepopularna wśród szerokich 
warstw ludności, by przyjąć odpowiedzial- 
ność za nowy kryzys rządowy. Ale Briand 
nie wychodzi, urzędownie przynajmniej, z 
roli objektywnego arbitra, 


Nieustępliwego w swoich żądaniach 
Doumer'a usunąć, ani nawet  zmiękczyć 
nie jest w stanie. Doumer bowiem wpro» 
, wadzony został do gabinetu Briand'a, jako 
mąż zaufania i wykonawca postulatów 
wszechpotężnej finansjery francuskiej, 


— 


Większości parlamentarnej, skłonnej 
przyjąć en bloc jednostronnie ułożone pro+ 
jekty finansowe, nie potrafi stworzyć, Z 
drugiej jednak strony szybkie rozpadanie 
się przemożnego dotychczas kartelu le- 
wicowego zwiększa znakomicie szanse na 
doprowadzenie do kompromisu, Liczy 
również Briand na istotną grozę położenia 
finansowego, która zmusi deputowanych 


p W NE W $ 


do ukrócenia ambicji partyjnych na rzecz 
dobra kraju. 


Premjer angielski 
Baldwin 
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Pani Lola nie chce już 
i Króla 


Pani Lola jest cudnem zjawiskiem o 
podłużnych oczach głęboko osadzonych w 
pastelowej główce, którą zdobi aureola 
złotych włosów, a nie żadna fryzura a la 
garconne — pani Lola jest bowiem mo- 
narchistką, a co za tem idzie—konserwa- 
tystką. 


Co prawda przy ostatnch wyborach it 
silnie popierała listę socjalistyczną, no ale 
mogą posłowie z Wyzwolenia, może į pani 


Lola. 


Nie bez drżenia w sercu, ja, zagorzały 
republikanin, naciskałem dzwonek u drzwi 
pionierki nowonowstałej myśli politvcznej 
w Rzeczypospolitej. Po chwili znalazłem 
się w przedpokoju, gdzie natknąłem się na 
młodego człowieka, idealnie sztywnego i 
wyprasowanego, Wychodził właśnie. 


Pani Lola przywitała mnie jedn ze 
swych władczych uśmiechów, w bór 
jest trochę drwiny i dużo kokieterji, Wi- 
tam, cóż to zapomniał pan o mnie? Szko- 
da, że nie zjawił się pan wcześniej Wi- 
dział pan mego gościa to — tu przybrała 
poważny wyraz twarzy — pan sambelan 
dworu jego królewiczowskiej mości księ- 
cia Franca de don Jose Goutapercha von 
Szwarcbacha, niezadługo naszego miłości- 
wego monarchy, który jest potomkiem cp- 
prawda z lewej ręki, ale za to najprostsze! 
linji Piastów po kądzieli. © 

Z miejsca rozpoczęliśmy namiętną dv- 
skusję, ale rychło umilkłem i tylko słucha- 
łem, 

Pani Lola rozpromieniona udowadniała 
mi, że po wprowadzeniu przez monarchę 
ustawy, zakazującej stanowi trzeciemu 
strojenia się, zmniejszy. się import luksusn- 
wych wyrobów do Polski. 


0 Już miałem na ustach złośliwą uwagę, 
że pani domu nazywa się Kurasiowa z do- 
mu Pyrek, ale nie zdążyłem jej wypowie- 
dzieć, bo dowiedziałem się o ostatniej no- 
bilitacji, mocą której pani Kurasiowa zo- 
stała hrabiną Kurasieńską, herbu Kura- 

` sień į damą dworu J. K., Mości, 

W swem rozognieniu długą tyradą, któ- 
rą przed chwilą wygłosiła, wyglądała tak 
ślicznie, że moje twarde zasady republikań 
skie poczęły dziwnie topnieć, bo ostatecz- 
nie można spróbować tej monarchji. w 
ferworze swych dalszych wywodów za- 
czepiła szalem o kolczyk w uszach i nie 
mogła sobie dać rady z odczepieniem go. 
Pośpieszyłem z pomocą, dziwnie jakoś szło 

' nam to nieskładnie i kolczyk wikłał się 
coraz bardziej, W trakcie tego usta nasze 
znalazły się na jednym poziomie, owionął 
mnie zapach jej ciała i... przestałem być re- 
publikaninem. 

Gdy nam zaczęło brakować tchu, pani 
Lola odsunęła się odemnie i rzekła: „Tak, 
pan am rację, pańskie argumenty cechuje 
niezbita logika. Precz z monarchią! Niech 
żyje republika! Precz z królem!" 


Zdębiałem, bo przed chwilą chciałem 


oświadczyć pani Loli, że mnie przekonała | 


Co do moich argumentów, to doprawdy od 
dobrych dwóch godzin słuchałem, a pani 
Lola wyrzucała po dwieście słów ra mi- 
nutę, 

Ochłonąłem jednak szybko i krzykną- 
łem za nią: „Precz z królem!" Po chwili 
śpiewaliśmy zgodnie Marsyljankę, 

i Mat. 


Deiraudant funduszów b.0.PP. 


zwolniony z więzienia za kaucją 


Warszawski korespondent „Gońca” te- 
lefonuje: 


„Głos Polski” donosił w swoim czasie 
© aresztowaniu komisarza tygodnia lotni- 
_ czego L.O.P.P,, p. Wacława Maiewskiego, 
który zdefraudował z kwesty kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, będąc na naczelnem sta- 
nowisku i kierując zbiórką, 
W dniw wczorajszym p. Majewski zo- 
stał z więzienia zwolniony za kaucją. 


~ 


| przepowie 


„Ja jestem kamienieer i łódzki haushesifzer” 


śpiewa p. Salomończyk i gnębi lokatorów, 


1 


Dziwne zaiste praktyki, stosuje go- 
spodarz domu przy ul. Pańskiej 29 w sto 
sunku do swoich lokatorów, z którymi 
stale jest na wojennej stopie, a to z po- 
-wodu nieregularnego wpłacania komor- 
nego. | 

Wystarczy by jeden z lokatorów nie 
zapłacił w oznaczonym terminie czynszu, 
a już dozorca zamyka motor wodociągo- 
wy i oświadcza lokatorom pozbawionym 
wody, 

że mołor się zepsuł. 

Interwenjowany w tym wypadku gn- 
spodarz oświadcza zaś spokojnie, że po- 
nieważ lokatorzy mu nie płacą, nie ma 
on 

pieniędzy na naprawę motoru. 

Większość lokatorów staje raz po raz 
przed sądem pokoju w sprawach o eks- 
misję i dopiero po upokorzeniu się przed 
gospodarzem, otrzymuje 
odroczenie terminu zapłacenia czynszu. 

W dniu 22 lutego b. r. na He tym do= 
szło do smutnego zajścia z jednym z loka- 
torów domu, p. Szepsem, który zajmuje 
w oficynie 3-pokojowe mieszkanie, 

P. Szeps, który jak i wielu kupców 
łódzkich, stracił swój majątek w czasie 
trzechletniej, systematycznej „kampanii 


odtłuszczającej' stosowanej przez rząd 
p. Grabskiego, nie był w stanie uiszczać 
regularnie komornego, zwracał się więc 
kilkakrotnie do właściciela domu z proś- 
bą o sprolongowanie względnie 

a rozłożenie czynszu na raty, 

P. Salamończyk, tak bowiem brzmi 
nazwisko właściciela domu, zbywał go 
kategorycznem oświadczeniem, iż nie jest 
obowiązany rozkładać czynszu na raty 
tembardziej, że 
nie cbchodzi go stan materjalny lokata- 

rów, 

Sprawa znalazła się na wokandzie są- 
dowei, w sądzie pokoju, gdzie gospoda- 
rzowi udało się 


uzyskać wyrok eksmitujący na p. Szepsa. |lecił dozorcy wstawić meble z powro< i 


Którzy nie chcą sie poddać jego despotyzmowi 


się pozostać z dziećmi bez dachu nad gło- 
wą, zwabiły wszystkich 1okatorów, 
rzy po naradzie postanowili udać się do 
p. Salamończyka z prośbą, 

by nie wyrzucał biednego człowieka, 

Wyobrazić sobie trudno, jak przyjął 
gospodarz, dwóch lokatorów, którzy zja= 
wili się u.niego w tej sprawie, 

Po długiej jednak rozmowie, 
się pozostawić p. Szepsa w mieszkaniu 
ale... pod warunkiem. 
na klucz 

dwa pokoje. | 

P. Szeps, który w międzyczasie nad- 
szedł, z radością zgodził się na ten wa= 
runek, byleby mieć dach nad głową i po= 


Prośby i łzy nic nie pomogły. Gospo- f tem lecz 


i 

darz pozostał nieugięty i zimny jak głaz 
i oto w ubiegły poniedziałek po połu- 
| dniu przybył do mieszkania p. Szepsa ko 


mornik, rozkazał dozorcy wziąć sobie do | 


pomocy dozorcę z sąsiedniego domu i n- 
hai cerberzy poczęli wynosić meble 
znajdujące się w mieszkaniu na dwór. ` 
P, Szeps był w danej chwili nieobec- 
nym, nie trudno więc wyobrazić sobie jak 
przerażona była jego żona i jaki lament 
i rwetes podniósł sie w mieszkaniu. 
Krzyki biednej kobiety, obawiającej 


Cyklista (który najechał na 


listonosza)... 
mnie... Zaoszczędził pan sobie drogi. 


Tu jest list do 


Tragiczna przyszłość Polski... 


Na szczęście tylko w przepowiedni astrologa 
amerykańskiego 
Rozdźwięk sejmu z rządem — Najwyżsi dostojnicy łapowni= 


kami — Starcie 


laków amerykańskich krąży 
ia zdarzeń w Polsce na rok 
1926, ułożona przez astrologa tamtejszego, 
Wacława Putkowskiego, 

Horoskop jego zaczyna się dopiero od 
21 marca br., gdyż wtedy słońce wejdzie 
w znak Barana, Już na początku tego ro- 
ku astrologicznego, wróży Putkowski bu- 
rzliwe obrady sejmu, rozdźwięk między 
sejmem a rządem coraz ostrzejszy, oraz 
silną propagandę socjalistyczną, znajdują- 
cą grunt podatny w rosnącem niezadowo- 
leniu społeczeństwa ze stosunków, wywo- 
łanych taktyką rządowa i dezorjentacją 
sejmu, i p 

Ponadto przewiduje zaburzenia na tle 
wyznaniowem, trudności finansowe i mar- 
ae urodzaje. 


Wśród 


zbrojne z Litwą 

Mają także wyjść na jaw skandale 
wśród najwyższych dostojników, spowo- 
dowane zepsuciem u klas posiadających. 
Spodziewane dochody z ceł zawiodą wo- 
bec korupcji, agitacja bolszewicka znai- 
dzie podłoże podatne, 

W kwietniu ma nastąpić starcie zbroj- 
ne z Litwą, a stosunki z innemi mocarstwa 
mi, będą niezwykle naprężone. 

Rok bieżący niepomyślny jest dła zdro- 
wia kobiet i dzieci. Przyniesie również 
kościelnych, nawet w rodzinach dostojni- 
ków najwyższych. 

| najwyższych, 


Wypadki nieszczęśliwe z powodu pos 


żarów, wybuchów í powodzi 
ciemnych stron horoskopu, 


dopełnią 


Kostiumy -- w liście poleconym 


Kufry podróżne są obecnie dla kobiet niepotrzebne 


Towarzystwo transportowe „Werscotl 
Express Cy” i „Nowy Jork" w Ameryce 
zwróciły się do władz z żądaniem zezwo 
lenia na podwyższenie swojej taryfy, po” 
nieważ kobiety dzisiejsze noszą tak lek- 
kie i przewiewne suknie, iż kufry sta: 
ły się obecnie zupełnie zbędne. Panie 
wożą z sobą suknie i bieliznę w jednym 


małym kufereczku, 

Prawdopodobnie niezadługo podniesie 
opłaty również poczta. Niedawno bø- 
wiem, jak opowiadają, pewna aktorka 
paryska nie chciała wystąpić, mówiąc: 

— Czekam na list polecony. 

— 21? 

— Jest w nim mój kostjum 


do jednego pokoju, 
Łatwo „obie wyobrazić można, jak 
pokój wyglada obecnie. Stosy mebli pię 
trzą się w pokoju, zajmując całą prze- 
strzeń tak dalece, iż dwie najmłodsze la= 
torośle p.-Szepsów, bliźnięta, sypiać mu- 
szą, według humorystycznego określenia 


j 
ich ojca, | 
z 


w szułladach od kredensu. 


Wypadek ten winien być stanowczo “` 
napiętnowany, tembardziej, iż przed pa= | 
‘i 


ru tygodniami pomiedzy p. Salamończy= . 
kiem, a jednym z lokatarów trwał rów- 


nież spór z tego powodu, iż, p. Salamoń- 
czyk zażądał od lokatora oddania mu 
jednego z pięciu pokoi, przylegającego 
do sąsiedniego mieszkania, które chciał 
powiększyć, a gdy lokator odmówił, 

. śledził go tal długo, `- 
aż dowiedział się, iż ten posiada w mie- 
szkaniu, w pokoju przeznaczonym dla 


służby, węgiel, i z tego powodu wytoczył fy 
cA 


mu sprawę o eksmisję, ; 


Zniewolony lokator zmuszony był, nie > 
chcąc narażać się na przykrości, 
oddać pokój gospodarzowi, 

i obecnie robotnicy przystępują do za 

murowania drzwi. 


Inspektor więzienia: No, przyjacielu 


żegnaj i nie wracaj. 

Zawodowiec: Ee... dopraszam się łaski . 
paną naczelnika, teraz taka stagnacja i w 
naszym interesie, że pewnie wrócę. M 


LLL 


Â 4 


m. 
i 


k 
*Ą VS 
AŃ Jai à 


Sąsiadka: Panie Glapski, gdzie się pan 
wybiera, do lombardu? 


Glapski: Idę do urzędu skarbowego za- | 
płacić podatek w naturze; e 
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k Lekarz: Czy chota wzięła lekarstwo, 
Fa jej przepisałem? 


Mąż pacjentki: Tak jest wzięła... 
rzuciła przez okno. 


| Helena Kolasińska, zamieszkała przy u- 
licy Słowiańskiej 13, oraz Zofja Wojcie- 
 chowska, Karolewska 20, od dłuższego 
czasu żyły ze sobą w najserdeczniejszej 
| przyjaźni, 

Pierwsza z nich, 18-letnia dziewczyna, 
pracowała jaxa sekretarka u komornika 
i sądowego, druga zaś była pracowniczką w 
 szwalni wojskowej. 


+: Codziennie po skończonej pracy spoty- 
katy się ze sobą i razem spędzały czas, 
| zadowolone ze skrómnych zarobków, któ- 
re wystarczały na życie. 


| Gdy Łódź dotknięta została największą 
plagą pracującej ludności, a mianowicie, 
bezrobociem, które ogarniało coraz to 
szersze warstwy ludności, pewnego dnia 
obie przyjaciółki zostały zredukowane, 
i i od tego czasu minęły beztroskie dni i 
Eeay, szędzane na wspólnych poga- 
wed kac 


= Próżno kołalaty od drzwi do drzwi róż- 
nych urzędów w'nedziei znalezienia pra- 
cy — wszędzie spoiykały się z odmową. 


Nadszedł wreszcie dzień, gdy zaoszczę:- 
ei stanęło przed oczyma obu przyjació- 


_ Jedna droga pozostała tylko biednym | 
_dziewczętom, to droga występku, lecz nią 
BONE. nie chciały. 


'Zrozpaczone w najwyższym sto; 
pniu po- 
Misa riy skończyć wreszcie z życiem, 

które tak nielitościwie się z nimi obeszło i 


NE EA 


Dzi”ci fwe umierają z głodu 


„polski Manchesterze 


Afty im pracy dać nie możesz 


Wypadki zasłabnięcia z głodu na ulicy 
mnożą się w zastraszający sposób, 
~ Niema dnia prawie, w którymby policja 
nie zanotowała kilku wypadków, 

W dniu wczorajszym znowu dwa podob. 
z RUDKA zanotowała kronika pogoto- 


54 Ada Mikołajczyk, zamieszkały w Pa- 
bjanicach, krona. upadł z słodu na u- 
licy Zielonej obok posesji nr. 17. 

karz pogotowia po udzieleniu mu 
_ pomocy, przewiózł go w stanie osłabionym 
do zbiorni miejskiej. 


nia l SA zdarzył się na ulicy 
Odyńca, gdzie zemdlał z głodu Konstanty 
(aczkiewicz, zamieszkały na tejże ulicy 
4 kod: ar, 17, 

= Po udzieleniu mu pomocy lekarz pogo- 
towia przewiózł go w stanie osłabionym 
dej domu. (a) 


— Patrz pan, człowiek tonie. 
— Mój Boże i woda jest taka zimna. 
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Łódzki Wilhelm Tell 


Dwaj bezrobotni rzucali w sibie!” 
nożami 


by zrzucić jabłka, umieszczone na ich głowach 


W dniu wczorajszym dwaj bezrobotni, 
boachim Kruk i Szymon Bergier otrzy- 
mali z biura wypłat zaporogi i udali się 
do restauracji, gdzie pewną część gotówki 
przepili, 

Po opuszczeniu restauracji przyjaicele 

przypomnieli sobie, że pieniądze należy 
zanieść rodzinie, a wówczas skonstatowali 


brak u każdego trzech złotych. 


Bergier zaproponował wspólną grę — 


tak, aby jeden z nich zdobył pełną sumę 
ZZAPRYDCESPEA 


Newe ofiary hydry śdzzokóciń 


E Straszna tragedja dwuch przyjaciółek 
i stuki pracy wspólnie popełniły samobójstwo 


tak szyderczo im figę pokazało. 


I oto w dniu wczorajszym o godzinie 1! 
wieczorem, pogotowie ratunkowe zostało 
zaalarmowane wieścią, iż na ulicy Wól- 
czańskiej około domu pod nr. 17 leżą catz 
dwóch samobójczyń. 


Po upływie kilku minut lekarz pogoto- 
wia był już na miejscu wypadku i i po zba- 
daniu denatek, które okazały się wymie- 
nionemi wyżej Kolasińską i Wojciechow- 
ską, skonstatował zatrucie sublimatem i 
po przepłukaniu im żołądków, przewiózł 
obie w ciężkim stanie do szpitala św. Jó- 
zeta. —ari— 


zapotnogową, drugi zaś ża pozostałe pie- 
niądze kupił wódke i w ten sposób jeden 
tylkotylko z nich narażony będzie na przy- 
krości 

— Jeden z nas — mówi Bergier — sta- 
nie przy murze, drugi zaś z odległości 15-tu 
kroków będzie rzucał nożem do japłka, 
umieszczonego na głowie przeciwnika. 
Skoro więc nóż przebije jabłko, rzucający 
otrzyma 10 gśroszy, w przeciwnym razie 
płaci 10 groszy, 

Przeciwnicy obrali jako miejsce zapa- 
sów bramę domu przy "ulicy Nowiemieł- 
skiej 17. 

Pierwszy stanął pod murem Bergier, do 
którego Kruk rzucił 10 razy, nie traliając 
jabłka, wobec czego zapłacił 1 złoty. 

Po chwili role się zmieniły i pod mu- 
rem stanął Kruk 

Szymon Bergier był oddawna mistrzem 
nożówym, to też zupełnie pewnie trafił 
jabłko ostrzem. 

Po chwili jednak wypiła wódka ude- 
rzyła mu do głowy, gdyż zamiast w jabł- 
ko — trafił Kruka nożem w czoło, 

Ostrze noża  przebiło kość czołwą i 
i rozdzieło szwy czaszki. 

Nowoczesnym Wilhelmem Tellem za- 
jęła się policja, a Joachima Kruka odwio- 
zło pogotowie w stanie bardz ciężkim do 
szpitala. — set — 
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' Wielka chmura, n mały deszcz 


Cien demon zawitał do tabryki 
_ . Kestenberga 
lecz nie zdołał wyrządzić znacznych strat 


W dniu wczorajszym w godzinach wie- 
czorowych, straż ogniowa została zaalar- 
mowana wieścią, iż w iabryce towarzy- 
stwa akcyjnego bt bawełnianych J. 
Kestenberga przy ul. Nowo-Targowej 20 
„pożar, 

Na miejsce udały się I i II oddziały 
straży ogniowej, które przystąpiły erze 
miast do akcji ratowniczej. 

Ponieważ niewiadomo było narazie w 


jakim stadjum znajduje się pożar, strażacy 
poczęli zabezpieczać I i IH piętro. 

Qkazało się jednak, iż pożar nie przy- 
biera groźniejsz a rozmiarów, gdyż zapa- 
lit się jedynie ska wentylator zupeł- 
nie zresztą ste fa znajdujący się na 
li piętrze fabryki. 

Po dwudziestu minutach pracy, pożar 
został zlikwidowany. 

Straty nieznaczna. (a) 


SSEC""ĘRET" 


Ciemne sprawki Kominiarskiego 
„inkasénta“ 


Czyścił portfele zamiast Kominów 


Bardzo charakterystyczną sprawę roz- 
poznawał w dniu wczorajszym s. 0. Józef 
Zaborowski w wydziale karnym, trybu u- 
proszczonego, gdzie na ławie oskarżonych 


zasiadł kilkakrotnie karany za oszustwa,, 


Mieczysław Gawroński, 

We wrześniu roku ubiegłego przyszedł 
do mieszkania Chila Ginsberga, zam. przy 
ulicy Cegielnianej 7, jakiś młody człowieś, 
który przedstawiwszy się jako inkasent 
związku kominiarzy okr. łódzk., zażądał 

wypłacenia mu 10 zł, za wyczyszczenie 
kominów w willi Ginsberga w Wiśniowej 
Górze. 

Obecna w domu żona p. Ginsbergowa 
oświadczyła przybyłemu, że gotówki nie 
posiada, prosząc go zarazem, aby połaty- 
gował się po odbiór należności po połu- 
dniu. 

Nieznajomy przed wyjściem spisał sobie 
adresy wszystkich byłych lokatorów wuii 
p. Ginsberga, obiaśniając, że czyni to z po- 
lecenia województwa, 

Wieczorem gdy małżonkowie Ginsberg 
byli z wizytą u swych znajomych pp. Fren- 
klów, zjawił się w mieszkaniu gospodarzy 
ten sam inkasent, żądając uregulowania 
rachuaku za wyczyszczenie kominów w 
kwocie 5 złotych. 

Wówczas p. Ginsbenż domyślając się, 
Że inkasent jest zwykłym oszustem, za- 
wiadomił telefonicznie komisarjat P. P. 
który wydelegował na miejsce posterun- 


kowego, który aresztował „inkasenta ”, 
Mieczysława Gawrońskiego. 

Przy aresztowanym znaleziono książe- 
czkę z wypisanymi rachunkami rozmai- 
tych osób, u których Gawroński zamierzał 

w łen sam sposób wyłudzić pieniądze, 

Podsądny na wczorajszej rozprawie 
przyznał się do winy pobrania pod fat- 
szywym pozorem 10 zł., za wyczyszczen: e 
kominów, które faktycznie wyczyścili inni 
czeladnicy, jednak zaprzecza, jakoby miał 
zamiar oszukać p. Frenkła, 

Zbadany w charakterze poszkodowa- 
nego p. Frenkiel wyraża zdziwienie z racji 
nieuzasadnionych pretensji oskarżonego, 
gdyż nigdy nie kazał czyścić kominów, 

Zapytany podsądny czemu właśnie po- 
wziął pian szantażowania ludzi podając 
się za kominiarza, tłomaczył się, że prze- 
cież „kominiarz, lata po dachu, a praca ta 
jest szlachetną, gdyby nie my — ludzie u- 
dusiliby się..." 

Prokurator dr. Stachowski popiera o- 
skarżenie w całej rozciągłości i domaga 
się tem surowszego wymiaru kary, ponie- 
waż Gawroński jest recydywistą popełnia- 
jąc nowe przestępstwo przed upływem lat 
5 062 czasu odbycia kary za dawne 
sprawki. 

Sąd skazał Gawrońskiego za oba oszu- 
stwa popełnione na osobach p. Frenkla i 
Ginsberga na łaczną karę 8 miesięcy wię- 
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— Wiesż, zatęczyłam się wczoraj, 
— Winszuję, a jak się nazywa twój 
narzeczony? 


— O to włąśnie mam zamiar się go 
dziś zapytać, 


-ka gwali I morderstwo 


skazany na śmierć w ciągu 16 minut 

W Lexington, Ky, w Ameryce Poł. 
dniowej, odbył się proces murzyna Ed Har- 
risa, oskarżonego o zgwałcenie pani Bryant 
i zamordowanie jej męża i dwojga dzieci. 
Przestępca przyznał się do winy, fury 
uznało go winnym morderstwa w port: 
szym stopniu i sędzia Stoll wydał wyrok 
śmierci przeż powieszenie, wyznaczając 
egzekucję na 5 marca. 

Cała sprawa trwała szesnaście minut, 

Był to fiajktótszy proces, jaki kiedy- 
kolwiek miał miejsce w tutejszym sądzie. 
Murzyn został przewieziony z Frankfort 
wczesnym rankiem w automobilu genera- 
ła Kehoe, za utomobilem toczył się czołę 
i wszyscy, włączając rozstawioną po mie- 
ście milicję, byli pewni, że murzyn jedzie 
w czołgu, Harris nie usiłował się nawet 
bronić, gdy stanął przed sądem. Gdy sę- 
dzia zapytał się go, czy ma co do powie- 
dzenia na swoją obronę, mruknął, że „iest. 
sam sobie winien, Sędzia wówczas Wv- 
Głosił wyrok i iy został niezwłocznie 
wyprowadzony z sali, 


bódź otrzyma nowego vice- 
woiewong : 
Nominacja nastąpi w fych dniach 


Jak się „Coniec” dowiaduje w najbliż- 
szych dniach nastąpi nominacja vice-wo- 
jewody łódzkiego, 

Na stanowisko to wymieniane są dwie 
kandydatury dwuch wyższych urzędni- 
ków ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Brofyzm í morfinizm 
w Europie 


Szkoła dramatyczna, świaf akforski 
i nczenice szkół średnich 


Ze Lwowa donoszą: 

W związku ze zdemaskowaniem 2-ch 
handlarzy morfiną i innemi narkotykami, 
Landesa, słuchacza szkoły dramatycznej, 
i Reisa, technika dentystycznego — śledza 
two wykryło, że w tę aferę był zamiesza- 
ny również i trzeci osobnik, niejaki Ko- 
surek, również aplikant szkoły dramaty 
cznej. aferę zamieszanych jest wiele 
osób ze świata aktorskiego, wiele uczenie 
szL.ół średnich. Policja wykryła wiele 
związanych z tą sprawą skandalów erotya 
cznych. Auesztowano tylko Reisa; praw- 
dopodobnie nowe aresztowania nastąpią 


— Powiedz mi, dlaczego Bóg wygnał 
Adama i Ewę z raju? 
-- Nie płacili komornego, pani proie- 


„sorka. 


e- 


dze.. a różnicę podzielinty między siebie, 


+ 


« Mąż do zemdłonej sto kilo żywej wagi) 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Mamy zdrowe ręce, chcemy pracy 


Zgłodniałe i zziębnięte rzesze bezrokofnych 


całemi godzinami wyczelują na wypłatę zasiłków 


„Goniec Wieczorny“ 


Całe życie robotnika łódzkiego koñ- 
centruje się przy biurach wydawania za- 
pomóg. 

Robotnik łódzki, pozbawiony swej pra- 
cy, skaezny został na łaskę i niełaskę mi- 
zernych zapomóg, które stanowią dziś ie- 


żony: Zosiu może wytrzeźwiejesz i zemdle» | dyne źródło utrzymania trzydziestotysię- 


jesz po raz drugi, ale już na otomanie, 
Żona milczy i robi się jeszcze bledsza. 


cznej armji bezrobotnych. | 
Wysokość tych zapomóś wystarcza. bv 


Mąż (szeptem) No, kupię ci kapelusz. | nie umrzeć, lecz nie wystarcza, by żyć... 


"Żona (z błyskiem w oczach); Ale pary- 
ski! 


30 tysięcy ludzi wystaje tydzień w ty- 
dzień w ogonkach przed biurami zapomóś 


RER KARA AA EA AA 3 O A AAAA WRO AAA AA 


R. Rybus I jego godny zastępca 


Jak ci pościele żona, tak się 
wyŚpisz 


"To też p. Rybus spał w wannie z wodą 


igdy się obudził miał poważne 
wątpliwości ł 


Małżonkowie Rybus w niespełna 3 
miesiące po ślubie — poczęli drzeć ze so- 
bą koty. 

Stanisław Rybus początkowo mniej, 
lecz z biegiem czasu coraz częściej uni- 
kał domu, pił wódkę, a zarabiane pienią- 
dze wydawał w szynku lub przegrywał 
w karty. 

Nic też dziwnego, że młoda małżonka 
Aniela Rybus prędko doszła do wniosku, 
iż musi sobie wynaleę'ć godnego zastęp- 
<ę męża. Ponieważ Stanisław Rybus zni- 
kał czasami na przeciąg kilku tygodni — 
żona jego nie mając środków utrzymania 
odnajęła pokój 

| urzędnikowi Burzyńskiemu, 

Gdy czasami Rybus przyjeżdżał do domu, 
musiał on 


sypiać w kuchni, 
gdyż żona stanowczo zabroniła mężowi 


przekroczenia progu sypialni małżeń- 
skiej, a. sublokator Burzyński zamykał 
się na klucz w sąsiednim pokoju i uda- 
wał, że Rybusa nie zna. 

_Dnia 17 lipca roku ubiegłego przy- 
szedł w nocy, Stanisław Rybus dò domu 
1 począł 

kołatać, do swego mieszkania. 

Gdy zaspana Rybusowa spytała, kto 
za drzwiami stoi „gość z ulicy" odezwał 
się: 

— To ja moja najukochańsza żono, 
przyszedłem powiedzieć ci dobrej nocy. 
| E Siow otworzyła drzwi w któ- 
rych ukazał się pijany małżonek, trzyma- 
jący w ręku , 

| /_ flaszkę „Podbipięty”, 

— Łóżeczko kochasiu, okrutnie mi 
się chce spać... — wybełkotał pijak. 

Aniela Rybusowa przyniosła z sypial- 
mi pościel i posłała mężowi w... wannie, 
zupełnie zapominając, że 
| na dnie znajduje się woda. 

Rano p. Burzyński i p. Rybusowa u- 
śłyszeli jakiś głos medytujący za ścianą: 
- — Może być! nie może być, możliwe, 
nie, wykluczone, — po chwili zapano- 
wała cisza. 

— Gdybym ja to zrobił — to. zadu- 
Oses ale. Ore psia ów, w wodzie mi 
poosłała,„. bodaj to. moje lakierki, 

Wtem drzwi się otworzyły i wypadł 
z nich Stanisław Rybus — przypominają- 
cy raczej nurka niż lądowego człowieka 
i ząciśniętemi pięściami rzucił się na ża- 
nę, krrycząc; 

'— To tak mi wierność przysięgałaś? 
w wannie mam sypiać? mokry mam 
być?.. kąpać się to gdzieindziej pójdę... 

W obronie p, Rybusowej stanął Kazi- 
mierz Burzyński, który uderzył Rybusa 
w twarz i 

wyrzucił go za drzwi. ` 

< — Panie sędzio, to sublokator może bić 
Wy mieszkania? — pyta oskarży- 
ciel. 


ROZTROPNY, 

Lichwiarz: Nie może mi pan zwrócić 
tych 2.000 fumtów... Możeby się pan ożenił 
z miss Passy? Ona ma dziesięć razy tyle 
"w posagu... , 
Jimmy: Niemożliwe... Ożeń się pan sam 

z miss Passy.. odbierze pan swoje pienią- 


— Nie może — odpowiada sędzia = ale 
w obronie kobiety wolno, Sąd p. Burzyń- 
skiego uniewinnił. 

Gdy strony wychodziły z sak sądowej 
Rybus rzekł: 

— Albo moja twarz jest sympatyczna— 
albo jego ręka zgrabną e... to z wódką prę- 
dzej dojść do ładu. 

— set — 


Przed sądem 


O gościnności pana Bogasia, Weronice 
pannie i wuju Połciu 


Zaniknęło w naszym społeczeństwie 
wiele pięknych tradycji, jednakże tradycja 
gościnności, troskliwie  pielęgnowana, 
trwa po dziś dzień. 

Niestety, dzisiaj prowadzenie domu o- 
twartego jest często źródłem nie szczęścia 
i wesela, a rzeczy złych i zdrożnych o któ- 
rych się mówi w... sądzie pokoju, Kiedy 
mówię o rzeczach złych i zdrożnych, nie 
zawadzi przypomnieć, a zarazem powolać 
się na zdanie wielkiego papieża Grzego- 
rza VII, który oświadczył, że kobieta jest 
przyczyną wszystkich nieszczęść człowie- 
czych, to samo zresztą mówi i stary poe- 
ta grecki Homer, dlatego pewnie spartanie 
ucztowali bez kobiet. 

Niestety pan Kazimierz o bogobojnym 
nazwisku Bogasia, zamieszkały przy ulicy 
Słowiańskiej pod nr. 5, nie znał pewnie 
zdania tych dwóch mężów, gdyż inaczej 
wiem, że sąd pokoju I okręgu nie rozpa- 
trywałby sprawy wymkłej z gościnności 
Bogasia, Najwyżej interpelowanoby go o 
drobne kradzieże, czy śpiewanie z wielkim 
zacięciem piosenek komunistycznych, 
gdyż celował zarówno w jednych jak i dru- 
gich, chociaż dzielnicowy jego dzielnicy 
twierdzi, iż Bogaś jest marnym złodziejem 
i marnym komunista, Hat nikt w swoim 
kraju nie jest prorokiem, a szczególnie nas 
cechuje niedocenianie wybitnych jedno- 
stek, 

Każdy z nus uznaje autorytet wielkich 
mężów, o których wspomniałem, to też 
zgodzimy się wszyscy, że pan Kazimierz 
Bogaś, człowiek tak gościnny, że odwie- 
dzający go, nie potrzebowali się krępować 
żadnemi godzinami wizytowemi, nie powi- 
nien posiadać w swym domu ani cienia 
kobiety, tymczasem posiadał biedaczek aż 
dwie: żonę i szwagierkę. 

Przyczyną nieszczęścia nie była żona, 


Pokrzywdzeni! Wolna trybuna „Gońca 
Wieczornego! stoi dla Was otworem! 


p W A 2 
292 MA, | 


*gle łobuzem, nie, ale szwagierka Weroni- 


ma oświadczyła, nie widziała jeszcze... no- 


w „ogonku“ przed biutem wypłaty zapomóg 
czekając o chłodzie i głodzie na wypłatę, 
Robotnik łódzki, który trudem rąk 
swoich wykuwał byt dła siebie i rodzin — 
dziś zepchnięty do roli parjasa wyczeki- 
waniem w ośónkach zdobywa sobie 
suchy kęs chleba, 

„Goniec Wieczorny” chcąc bliżej przyj- 
rzeć się doli i niedoli pozbawionych pra- 
cy wysłał swego współpracownika do biur 
wydawania zapomóg. | 
Oto, jak opisuje on niedolę tych ludzi: 
ludzi: i 

Wchodze na ciasne podwórko domu, w 
którym mieści się biuro. 

Cały dziedziniec zatłoczony bezrobot- 
nymi oboiga płci, 

Twarze wymęczone, zziębnięte, 

Młodzi, starzy, matki, ojcowie rodzin 
niecierpliwie czekają w „ogonku“ na tę 
upragnioną chwilę wypłaty. 

Oto jakiś robotnik stojący pod murem 


Tłomaczę, żem z „Gońca Więczośaćć ; 
go”, że pragnę się dowiedzieć o ich wa- 
runkach życiowych. ` 


jak żyje teraz łódzki „robociarz”. 

Pytam śo w jaki sposób odbywa się 
wydawanie zapomóg. Uśmiecha się mis 
tnie i mówi: 

— Niby każdy ma 

przeciągu której powinien być załatwiony, 
> ale gdzie tam. 
Ludzie stoją po kilka godzin bez jedze- 
nia, i z zimna, kostnieją. R 
— A ile pan otrzymuje? 
— Mam żonę i troje dzieci, więc do- 
staję A 
14 złotych na tydzień, 
— I wystarcza na wszystko? ` 
| 
| 


chciwie zajada kromkę suchego chleba. ar: A, taradi to dość, SEA 
którą mu przyniósł mały synek, ” wsk i 
Tu znów jakaś mizerna kobieta pije = Wie: pan: „ód wezorej wi rx 


nie miałem jeszcze w ustach kawałka chlea 


łapczywie wodę wprost ze studni. í ; 1 
ba, a człowiek marznie już cztery godziny. 


Tam znów grupka mlodych robotników 
pali „na spółkę” jednego papierosa. 

Obok mnie stoi gromada starszych ro- 
botników i rozprawia o ciężkim przeło- 
mowym okresie, z łezką w głosie wspo- 
minając „złoty” okres inflacji, 

kiedy to pracy było wbród, 
Nawiązuję rozmowę z jednym z nich, 


przecież nie chcemy być na łaskawym 
chlebie zapomóg — mamy jeszcze zdrowe 
ręce 


m me 


chcemy pracy.. „sa 
Opuszczam to podwórze, gdzie dzień 

w dzień gromadzą się tysiące tych ofiar 
kryzysu pokutujących za winy niepopeł« 


= 
. 


| nione w uszach mi wciąż dźwięczy: 
„Mamy jeszcze zdrowe ręce, chcemy 
pracy”, 


"aż 


dować domy 


Nie powinna zabraknąć Łodzi kre- 
dyfa budowlanego 

Dużo się mówi — wiele się pisze o koniecza 

ka Ułanek, dziewica lat dwudziestu jeden, | ności podjęcia na wielką skalę ruchu bu- 

tak skromna, że do „tego czasu”, jak sa- | dowlanego, który będzie najlepszym rodza- 


starsza od niego o parę lat, dla względów 
pedagogicznych pewnie nazywająca go cią ! 


ża, 

Nic więc dziwnego, że gdy zobaczyła 
go w ręku jednego z gości swego szwagra 
niejakiego pana Sztekla, który, będąc po 
kilkunastu „wzmocnionych“, tym argumen 
tem „namawiał” ją do picia krzyknęła: „O 
Jezu, Kaziek, on ma noża”. 

Pan Kazimierz, chociaż był człowie- 
kiem, jak już mówiłem, bezgranicznie go- 
ścinnym, nie mógł zcierpieć wymachiwa- 
nia nożem nad bezbronną dziewicą Ułanką 
i do tego swoją szczególną, skoczył jednym 
susem, wyrwał śmierciodajne narzędzie 
Szłeklowi i... właśnie to i. 


strony, a z drugiej zaś złagodzi głód miesz 
kaniowy, tę straszliwą klęskę powojenną. 


Łódź znajduje się w warunkach nadzwy* 


być wysiłki rządu w kierunku przyjścia z 
pomocą kredytową organizacjom przemy» 
słu budowlanego. Oczywista, iż zużytko-- 
wanie tych kredytów odbywać się winno 
pod ścisłą kontrolą rządu i to pod kontro- 
la bezpośrednią, a to w celu dopilnowania, 


pośrednictwem P. U. P. P. 


Czas nagli — sezonu budowlanego br Ą 


; SEA, nie wolno zmarnować za żadną cenę. 
W czasie szamołania się Sztekła z Bo ; 


gasiem, wmieszał się między nich po- 
pchnięty przeznaczeniem, które bezwzglę- 
dnie chciało, by dziewica-Ułanek stała się 
przyczyną nieszczęścia, nie urwipołeć, ale 
Połeć Stefan, rodzony wuj Bogasia, który 
został zraniony przez siostrzeńca w bok i 
zwalił się nieprzytomny na ziemię, 


Łódź fonie w powodzi fat- 
szywych dolarów 


Od szeregu już lat odcinek ul, Piotrkow= 
skiej między Cegielnianą a Południową i 
A >. : Zawadzką opanowała „czarna giełda" — 
Potem nastąpiła nietyle wymiana «dań, 


co świetnie je zastępujących: garków, ta- 
lerzy, krzeseł i tym podobnych lżejszych 
argumentów tej ciężkiej dyskusii. 

Wielkie rodowe nieszczęścia nie dadzą 
się nigdy ukryć przed wysoce niedyskret- 
nym okiem policji — epilog rozegrał się w 
sądzie pokoju I okręgu, który skazał Kazi- 
mierza Bogasia na trzy miesiące aresztu 
za uszkodzenie ciała Stefana Połcia. 

I bądź tu człowieku gościnny, gdy masz 
w domu aż dwie kobiety. 


rują na haussie i baissie, na naiwności i głu 
pocie ludzkiej. . T 


tów społecznych skonsolidowała wielolete 
niem współżyciem i znajomością swych 


zlikwidowana 
stwa publicznego. 


oLieg fałszywych banknotów i czeków, tam 


zgubne” i t. d. > 

Władze policyjne winny 
zaopiekować tym odcinkiem ulicy, co przys 
czyni się niewątpliwie do zmniejszenia 


— Panie, wyście powinni <iągle pisać 
o naszych krzywdach, niech ludzie wiedzą 


swą godzinę, w. k 


A zresztą gdyby nawet starczyło, to my 
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Wiosna się zbliża--Fzas bu- 


f 

i ra 
| jem zatrudnienia bezrobotnych z jednej ` 
| 


czajnych, to też i nadzwyczajne powinny =“ 


by do pracy byli przyjmowani robotnicy za © 


rzesza spekulantów i fałszerzy. którzy że= 


Sfora nierobów, wszelkiego rodzaju mę- 


przewinień — winna być za wszelką cenę | 
ptzez władze bezpięczęń | 
Tam bowiem odbywa się puszczanie w 


koncentrują się szajki oszustów, przepro- 
wadzających operacje na „sekretąrza”, „na 


się szczególnie 
licz 
by oszustów i fałszerstw. Fo WIĘ 
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_ Mimo, iż boiska polskie są już zalu- 
dnione, zawodnikami, przygotowującymi 
się do sezonu letniego — zagranica ko- 
rzysta jeszcze w. całej pełni z dobro- 
dziejstw zimy, która pozwala licznym zwo- 
lennikom sportów Śnieżnych rozkoszować 
«ię pięknem mało znanych w Poisce spor- 
sów lodowych. 

" Poza dziko uprawianem łyżwiarstwem 
ostatnio hockey'em na lodzie — nie ma- 
my w Polsce nawet zaczątków prawdzi- 
wych sportów, wśród których, pod wzślę- 
dem estetyki, na czoło wysunąć należy 
bezprzecznie sztuczną jazdę na lodzie. 

Niewielu chyba uświadomionym nawet 
_ sportowcom polskim wiadome jest, że Wie 
; deń w jeździe sztucznej na lodzie trzyma 

prym w Europie i większość tytułów mi- 
'  gtrzoskich świata w tej dziedzinie sportów 
śnieżnych przypadło w udziale zawodni- 
kom stolicy naddunajskiej. 

Faktu tego przeboleć nie mogą zaworl- 
nicy państw skandynawskich, którzy, u- 
ważając się za mistrzów sportów  śnież- 
mych, kosem okiem patrzę na zwycięstwa 
zawodników z nad Dunaju. 

„ Niemniej tytułów mistrzoskich zazdro- 

| szczą wiedeńczykom: niemcy, francuzi i 

anglicy, którzy szukają okazji, by wiedeń- 

A czyków strącić z piedestału mistrzoskie- 
| go. 


Szczególnie francuzi, którzy zawiedze- 
ni zostali w nadziei ujrzenia doskonałej 
pary swej Joly-Brunet na piedestale mi- 
strzoskim, szukali okazji rewanżu z wie- 
adeńską parą Jarosz—Wrede — zwycięz- 
cami z roku ubiegłego. 

_ Okazja się wreszcie nadarzyła. 
4 Miejscem spotkania był tym razem Ber- 
Z zapartym oddechem śledziły przyby- 
łe na zawody tłumy z Wiednia, jak zwycię 
stwo wyślizguje się z rąk ich rodaków.. 

Para francuska Joly — Brunet, demon- 
strując wszystkie sztuczki, znane jedynie 
nielicznym wybrańcom z arkanów pięknej 
jazdy sztucznej — podbijała powoli serca 
sędziów. 

Zwycięstwo faworytów Jarosz—Wrede 
wymykało się wiedeńczykom z rąk... 

I stało się... francuzi zwyciężyli... 

Powoli jednak zachmurzone czoła wie- 
deńczyków wypogadzać się zaczęły. 


TE: 


 Herhstraich opuszcza b 1.8.6. 


Dowiadujemw się, iż reprezentatywny 
gracz Łodzi na prawym łączniku — Herb- 
strajch, z niewiadomych powodów opusz 
cza szeregi Ł. T, S. G, 

Do jakiego klubu gracz ten zgłosi an- 
` ces dotąd niewiadomo. 


„Union“ -- „S ła" 


W najbliższą niedzielę rozegrają mecz 
trainningowy powyższe drużyny. 


jA Hakoah“ wiedeński w Ame- 


| tyce 


i W początkach kwietnia wyjeżdża do 

_ Ameryki „Hakoah”* wiedeński, zaangażo- 

wany przez tamtejsze kluby na rozegranie 
kilkunasth zawodów. 

= Ekspedycja składa się z 19-tu osób. 

| Zaznaczyć warto, iż Guttman, który 

= w swoim. czasie wystąpił z „Hakoahu”, je- 

) dzie również do Ameryki, 

7 Jak się dowiadujemy, wiedeńczycy za- 
| kontraktowani zostali do Ameryki przez 
 2-ch pośredników - łodzian. 


` Odznaczenie Hoffa 

| NOWY JORK. Norweski rekordzista 
| „Światowy w skoku o tyczce Charles Hoff 
został przedstawiony do dorocznej nagro- 
dy sportowej t. zw. „Rodman-Wanamaker 
_ Cup", W roku ubiegłym nagrodę tę zdobył 
k Nurmi, a przedtem Ritola i Osborne. 

U 
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_Nieziszczone marzenia wiedeńczyków 
_ ma zawodach o mistrzostwo świata w jeździe sztucznej w Berlinie 
z Para Jarosz-Wilde zawodzi -- Para Joly-Brunet - mistrzami -- 


w a = y iE E E = > — AM == ry -A ko ene 3 w Lu > Eh "U z E ATA SĘ ra w oma" 
Z SEEPEALE OAT ET ES EA ANNEER 
| o ; j |* u A 4 | fes | 7 y jay = kg + ri 
AN TE ~ GONIEC "”""CZORNY ILUSTROWANY 

Ż4 = ED. w u 


Inż. BoóckKi u szczytu formy 


4 NN ny 


` Para Szolc — Kaiser, niebrana przez 
nikogo poważnie w rachubę, zademon- 
strowała się nadspodziewanie efektownie 
i.. pozbawiła faworytów Jarosz—Wrede 
— drugiego miejsca. 

Niedoszli mistrzowie Jarosz — Wrede 
zadowolnić się musieli trzeciem mie'scem. 

Ambicje i marzenia wiedeńczyków zre- 
alizować jednak umiał dotychczasowy 
mistrz w jeździe pojedyńczej—inż. Boeckl 
i dr, Preisecher, 

Szwed  Grafstroem, najpoważniejszy 
konkurent wiedeńczyków, ze względu na 
obiegające wieści, obciążające go faktam: 


zawodostwa, wycofać się musiał ze star- 
tu, wobec czego zwycięstwo zawodników 
z nad Dunaju było zapewnione. 
Sukces inż. Boeckla był bezapelacyjny 
i słusznie przyznali mu sędziowie tytuł mi- 
strza w jeździe pojedyńczej na rok 1926— 
1927. Anglicy zadowolić się musieli miej- 
scem trzeciem, niemcy — czwartem, czesi 
— piątem, a belgijczycy — szóstem. 
Mimo utraty mistrzostwa w jeździe 
sztucznej parami, wiedeńczycy nie wątpią, 
iż w roku przyszłym zwycięstwo francu- 
zom wydrą, widząc nadal w parze swei Ja- 
rosz—Wrede przyszłych mistrzów świata.. 


Oxford -- Cambridge 


Generalne przygotowania do 28 marca 


Doskonałym przykładem angielskiego 
przywiązania do tradycji są doroczne za- 
wody wioślarskie między uniwersyte!ami 


| 


kich regat w Henley Anglja posiada o wie- 
le lepsze, więcej wytrenowane osady, z 
któremi wiosenne ósemki Oxfordu i Cam- 


Oxford iCambridge. Ósemki tych uczelni | bridge nie mogłyby się równać. 


dnia 28 marca bieżącego roku staną po raz 
siedemdziesiątyósmy do walki, której Przy 
patrywać się będą bez względu na pogodę 
i szanse zawodników prawie milionowe 
tłumy, 

W zasadzie zawody wioślarskie są in- 
teresujące tylko dla tych, którzy śledzić je 
mangą w ciągu całego przebiegu. Trzeba 
więc wyjątkowego amatorstwa, aby go- 
dzinami całemi wyczekiwać na brzegu w 
tym celu, aby w pewnym momencie przez 
kilka krótkich chwil mieć przed oczami 
walczące osady. A jednak na zawodach 
międzyuniwersyteckich olbrzymie tłumy 
zalegają brzegi Tamizy wzdłuż całej prza- 
szło sześciokilometrowej trasy. 

Czyż osady walczących należą do naj- 
lepszych 


w Angli? Nie, W sezonie wiel- 


| 
| 


Lecz, każdy anglik chce być uczest- 
nikiem tradycyjnie uświęconego biegu ó- 
semek, chce naocznie przekonać się, kto 
zwycięży: jasno-niebiescy, czy ciemno-nie 
biescy. Wszak Oxford ma już 40 zwy- 
cięstw za sobą, zaś Cambridge dociągnął 
w zeszłym roku do 37, Jakże więc mo- 
żna nie być na Tamizie dnia 28 marca? 

W zeszłym roku przegrał (Oxford, 
wskutek próby, którą chciał przeprowa- 
dzić na regatach, Mianowicie na bieg 
wsiadła osada do nowej łodzi, o metr krót 
szej, lecz płytszej i szerszej od typu do- 
tychczasowego. Silny wiatr i wysokie fa- 
le napełniły wkrótce łódź wodą ~i osada 
zmuszona była wylądować nie skończyw- 
szy nawet biegu. 


Karuzel konny „Quadrille militaire'* został rozegrany przez 

wybitnych kawalerzystów na wystawie rolniczej w Berlinie, 

Jeźdźcy wystąpili w historycznych mundurach z epoki Fry- 
deryka Wielkiego. 


Kobiecy klub vioślarski w Berlinie obchodzi obecnie 25 lecie 


swego istnienia, 
jące się wiosłowzniem, 
niem a nawet politowaniem. 


Przed ćwierć wieklem na kobiety, zajmue 
patrzono z pewnem niedowierza» 


Dzisiaj same Niemcy liczą 23 


związki tego rodzaju, a zsstepy Ssporłsmenek rosną w sza. 
lonem tempie. 


szawianki, obchodził rzadki dość w na- 


szych stosunkach jubileusz 100-go meczu 


w barwach swego klubu., P, -Ordon jest 
znanym piłkarzem stolicy, której barwy 
w meczach międzyklubowych niejedno- 
krotnie reprezentował, 


Kronika 
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OSM MILJONÓW ZŁOTYCH NA SPORT 
DLA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 


LONDYN. Parlament angielski, na 
wniosek p. A. Chamberlaina. występujące- 
go z ramienia rządu angielskiego uchwalił 


Ubiegłej niedzieli p. Ordon, gracz Wer- 


sportowe dla urzędników angielskich, Su- 


ma powyższa równa się kwocie około 8 
milionów złotych, Należy podkreślić, że 
subsydjum to zostało uchwalone mimo 
znacznych oszczędności, jakie rząd angi :l- 
ski i parlament zaprowadził w budżecie 
państwowym na rok 1926. Jest to najlep- 


szem świadectwem dla sportu, oraz przy= 


kładem dla innych państw, 
sport i wychowanie fizyczne jest trakto- 
wame po macoszemu 


POWTÓRNY MECZ BOKSERSKKI 
PAOLINO--DIENER, 


PARYŻ. Naskutek twierdzenia mana- 
gera Paolina-Descampsa, że jakoby sędzio 

| wie punktowi podczas meczu Paolino— 
| Diener rozstrzygnęli stronniczo na korzyść 


| 
200 funtów szt., jako subsydium na cele 


| Dienera, Descamps żąda dla swego pupila 


w których 


| rewanżu, któryby się odbył w kwietniu 


roku bieżącego w Paryżu. Descamps pe- 
; wien jest, że dłużej jak cztery rundy nie 
będzie się bawił ze swym przeciwnikiem. 


POLSCY TENNISIŚCI ZAGRANICĄ. 
NICEA. W dalszych międzynarodowych 
| rozgrywkach tennisowych  krakowianin 


| Szwede ulega Hodgesowi 6:3, 5:7, 6:3. — 


| Bracia Martinez biją parę Czetwertyński 
| —Szwede 6:4, 6:2, W spotkaniu pojedyń- 
| czem Czetwertyński bije anglika Tolcea 
| 6:1, 6:1, oraz w drugiem spotkaniu zwy” 


cięża również anglika.  Wistmacota 6:1. 


6:4. Wszystkie mecze odbywały się w 


miejscowości Beaulieu, W grze podwójnej 
panów para Kochrling—Loebe bije parę 
Licett — de Morpungo 6:3, 6:3, 6:3. — 
W grze mieszanej parami miss Wilss — 


6:3, 
NOWY REKORD W CHODZIE. 


NEW YORK, 24 lutego. W zawodach 


lekkoatletycznych w hali Willcox A. C, 


ustanowił amerykanin Willy Plant nowy 


rekord w chodzie na 3,000 
czas 12:49. 1 


6-DNIOWE ZAWODY KOLARSKIE 


CHICAGO, 24 lutego. W zakończo- 


mtr., osiągając 


nych wczoraj sześciodniowych wyścigach 
kolarskich pierwsze miejsce zajęli amery- 
kanie Walthour — Mac Namara przed pa- 


rą Spencer — Giorgetti 


LACOSTE MISTRZEM AMERYKI 
| W TENNISIE. 


NOWY JORK —- W międzynarodo- 
wym turnieju tennisowym o puhar Amery- 
ki, do fimału doszli tylko dwaj francuzi La- 
coste i Borotra. W ostatecznem spotkaniu 
pom.ędzy wspomnianymi francuzami, 
dniu wczorajszym Lacoste po ciężkiej wal- 
ce zwy ęża swojego przeciwnika w sto- 


Kingsley biją p. Bennett — Fisher 6:4. 


w 


sunku 15:13, 6:3. 2:6, 6:3, Mecz ten budził 
niesłychaną sensację i zemoócionował wi- 
| dzów w sposób nawet w Ameryce nie no- 


towany, 


| (w) Paryż przeżywa obecnie mową fa- 

 scynującą sensację kryminalną, rozświet- 
lenie której przysporzy policji frańcuskiej 
pracy na kilka tygodni, Głównym boha- 
terem całej sprawy 
Dełormel, z zawodu lokaj, a z usposobie- 
nia najnowsze wydańie sławnego Landru, 
Skrupulatnie prowadzone śledztwo przez 
najwybitniejszych dedektywów francu- 
skich, ustaliło, iż Delormel ma na sumie- 
niu znaczną ilość mogdów, dokonanych na 
jego przyjaciółkach. 

Delormel jest mężczyzną bardzo przy- 
stojnym, posiada nieprzeciętny dar wy- 
sławiania się, jest eleganckim w obejściu, 
ukończył nawet gimnazjum francuskie i 
słuchał wykładów w Sorbonie. Oczywi- 
ście, że te przymioty jego duszy słały się 
źródłem do uwodzenia kobiet. Wszystko 
odbywało się podług starej i wypróbowa= 
nej metody, l 

Najpier niewinne zawarcie znajomości. 
Przyjemne „rendez-vous" w cukierni, a 
następnie obietnice poślubienia, połączo= 
ne z „krótkotórminowemi"” 


pieniężnemi od jego ofiar, tytułem za- 
liczki na posag. Gdy stosunek dojrzewał 
zbytnio lub na horyzoncie ukazywała się 
nowa kandydatka na przyjaciółkę, Delor- 
mel w sposób, który stanowi do dziś dnia 
jego tajemnicę, wyprawiał swą kochankę 
na tamten świat. Długi czas niecne plany 
nowoczesnego Landru- zostały realizowa= 
na bez przeszkód specjalnych. Dopiero, 
alarmujące wieści z Paryża i prowincji o 
masowem znikaniu młodych panien zwró- 
ciły baczniejszą uwagę policji na złotą 
młodzież Paryża. W prowadzeniu śledz- 


twa dopomogła również policji pewna ak- 
PN A R AL 


Niesamowity rekord 

Od pięciu lat nis je i żyje 
_ BORDEAUX, 23 lutego, Tutejszy in- 
stytut medyczny wystosował do zagra- 
micznych fakultętów uniwersyteckich za- 
proszenie na specjalną konferencję w ce- 
lu zbadania sensacyjnego i niezwykłeśo 
zjawiska, jakiem jest 25-letnia hiszpanka, 
p. Santander. Panna Santander od pięciu 
Jat mieszka w Bordeaux i przez cały ten 
czas nie 'spożyła ani kawałka pokarma 
stałego. 2, 
STEFAN REMOTA. 


Czerwona ilai 


Sensacyjna powieść Krymi- 
malno=romamtyczna 


3) 


Tamarski nie mógł się uspokoić. Tysią- 
ce myśli naraz tłoczyło mu się pod czasz- 
ką, a w wyobraźni wirowały roje czarują- 
cych wspomnień. , 

. Łódź! Łódź! Jego stare rodzinne mia- 
sto, jego kolebka rodzinna, którą opuścił 
przed tylu laty w pogoni za szczęściem — 
i oto powrócił znów, jak syn marnotrawny. 

Szczególnie wiele wzruszeń nasuwała 
mu świadomość, że ma w tem mieście ty- 
lu przyjaciół dawnych i jeszcze kogoś — 


Człowiek o 630 nazwiskach 
Najnowsza sensacja Paryża ` R 
Przestępca jest wielbicielem Anat. France'a 


| 


jest niejaki Garnier | 
$ 


pożyczkami | 


| 


ją, dla której opuścił przed laty rodzinny 


śród, aby za oceanem szukać szczęścia i 
fortuny, 
Tamarski rozślądał się po hallu, znie- 

cierpliwiony i niespokojny, 
„Było już zbyt późno, żeby wyjść na 

Ksto, więc starał się rozproszyć nudę 
szygladaniem się wchodzącym gościom. 
Czuł, że czeka go noc bezsenna, Odru- 
howo wszedł do sali Malinowei i zajął 
jsce przy stoliku, 
uzyka śrzmiała jazz-bandem, pary tań- 
e  snuły na niewielkiej przestrzeni, 
jewając zapach perfum, pudru i na- 
ciała kobiecego, napełniając atmo- 
niewypowiedzianą zmysłowością... 


torka, od której Delormel zdołał wyłudzić 
20.000 franków, lecz nie zdążył jeszcze 
zgładzić poszkodowanej. Ciekawym, cha= 
rakterystycznym momentem tej całej spra 
wy jest fakt, iż policji dotychczas nie uda- 
ło się stwierdzić prawdziwego nazwiska 
aferzysty.. Z całą bezczelnością zeznał, 
że według jego obliczeń używał już 630 
nazwisk w różnych miejscowościach Fran 
cji i twierdzi, że prawdziwego jego nazwi- 
ska policji nie uda się w żaden sposób wy- 
kryć. Opowiada, że pochodzi ze starej 
szlacheckiej rodziny, której członkowie 
odgrywali nieraz wybitną rolę w dziejach 
Francji, Odprowadzony do więzienia De- 
lormel zażądał utworów Anatola Fran- 
ce'a, którego, jak twierdzi, jest gorącym 
wielbicielem. Z) 43 


"p 


Mieszkała przy rodzicach na prowin= 
chi i marzyła o tem, aby zostać studentką. 
Przygotowała się nawet w tajemnicy do 
matury, lecz musiała przerwać lekcje na 
rozkaz rodziców, którzy widzieli w niej 
tylka pannę na wydaniu, Antagoniżm ten 
dcprowadził dziewczynę do ryzykowne- 
go postanowienia. Uciekła z domu rodzi- 
cielskieóo do Wiednia, 


Osiemnastoletnia Marja Wieser czy- 
tała Margueritt'a „Chlopezycę", Przy- 
była więc do Wiednia z pewnym planem. 
Żadnych skrupułów w kwestji swobody 
osobistej, a przytem wytrwale zdażać dð 
celu — tak postanowiła, 


Próbowała rozmaitych zawodów. Zda- 


Nowy tachowiec starej metody 


Udaje agenta policji, aby wyłudzić pieniądze od 
naiwnych 


Lwów, 25 lutego = 

Oregdaj doniosła policji Dora Konstan 
titi, kupcowa, zamieszkuła przy ul. Każ. 
mierzowskiej 17, że dnia 18 b. m. zjawił 
się u niej w mieszkaniu nieznany jej osob- 
nik, który przedstawił się jakó agent poli- 
cyjny i zażądał wpuszczenia go do mie- 
szkanmia, Gdy domosząca sprzeciwiła się 
temu żądaniu, osobnik ów zagroził inte” 
wencją posterunkowego, działa bowiem— 
jak twierdził — urzędowo na podstawie 
doniesienia sądu S, III. Poczem oddalił sie 
i więcej nie powrócił.  Konstantinowa 
stwierdziła następnie, iż sąd S$, II nie 
wdrażał żadnych dochodzeń przeciw niei 
Podobne doniesienie zrobiła dr, Ida 
Biirger, lekarz-dentysta, zamieszkała przy 
ulicy Podlewskiego nr. 6, Osobnik niezna 
ny zjawił się u niej w pokoju ordynacvi 
nym i przedstawił się jako wywiadowca 
ekspozytury śledczej we Lwowie. przy- 
czem okazał jakieś pismo z  nacisami: 
„pilne“ i „tajme”, adresowane do komen- 
dy p. p. we Lwowie. Twierdził, iż został 
wysłany celem ustalenia jej prawdziwego 
miejsca zamieszkania. W tej chwili weszła 
do pokoju asystentka wymienionej, pozo- 
stawiając otwarte drzwi z paer 


iz 


Oszust, widząc, iż przypatruje mu się wig- 
cej ludzi, wycofał się pod jakimś pozorem. 


Według podanego rysopisu należy są- 
dzić, iż osobnik ten identyczny jest z rze- 
komym agentem, który odwiedził p. Kon- 
stantinowa. 

Dnia 21 b. m. u Aleksandra Błahodira, 
stroiciela fortepianów, zam. przy wl. Głę- 
bokiej nr. 14, zjawił się prawdopodobnie 
ten sam osobnik — z rozkazem areszto- 
wania, podpisanym przez sąd okr. karny 
w Grodnie. Przedstawił się on ako agent 
policji politycznej o nazwisku Władysław. 
Szeregowski z Grodna, zam. przy ul. 3-g0 
Maja nr, 42, Zaznaczył, iż ma polecenie 
na podstawie paragrafu 402 kodeksu kar- 
nego, Błahodira, — jako b. oficera rosyj- 


skiego, skompromitowanego politycznie— 


aresztować i odstawić do Grodna. W cią- 
$u rozmowy rzekomy agent zażądał 50 zł. 


wzamian za relację, że nie zdołał Błahodi-, 


ra odszukać. 

W podobny sposób wiać rzekomy 
Szeregowski 10 zł. od Malwiny . Immer- 
glik, właść, sklepu przy ul. Jagiellońskiej. 
Zawiadomiona © tem ekspozytura policji 
śledczej wdrożyła dochodzenia. 


Papierową postać chciała wcielić w życie 


Tragedia chłopczycy 


Chciała zamordować przyjaciela a w Końcu 
popełniła samobójstwo. 


Tamarski przyglądał się uważnie zgro- | koniecznie z Felką? — takie pytania tto- | 


madzonemu towarzystwu. 

Obok niego przy sąsiednim stoliku sie- 
działy dwie panie — dość już niemłade, 
ctyłe, z dziwnym wyrazem na podrzalowa= 
nych twarzach, w towarzystwie młodzień- 
ca lat około dwudziestu pięciu. 

Rozmawiali szeptem, bacznie obserwu- 
jąc tańczące pary. Tamarski zauważył, że 
w pewnej chwili obie damy jednocześnie 
trąciły nieznacznie swego towarzysza, któ- 
ry natychmiast wstał i opuścił salę, 

Tymczasem orkiestra rozpoczynała no+ 
we schimmy i szał tańca znów zagłuszył 
wszystko dookoła, 

Tamarskiemu wydało się 
dziwnem, niema! podejrzanem zachowanie 
się pań, które po odeiściu młodzieńca 
sdradzały wyraźny niepokój i co chwila 
patrzyły na drzwi wyjściowe. 

Gdy muzyka na któtką chwilę ucichła, 
do uszu Tamarskiego doleciał szept: 

— Jak myślisz, to długo potrwa? 

— Niewiadomo... Jeżeli mu nikt nie 
Jrzeszkodzi. za pół godziny powinien być 
Gotów... 

= Kazałać mu zabrać ze sobą Felkę? 
Ana nie powinna zostać łam sama ani 
chwili... 

— Słuchaj, stara. hie gadaj tyle, lepiej 
*zekajmy na rezultat. O. widzisz, idzie Po- 
midori 

— My go naturalnie nie zaamym. 

Tamarski był mimo woli wytrącony 
„ równowagi podsłuchaną rozmową. Q co 
im szło, kto są te dwie panie, dokąd; poco 
poszedł młodzieniec, dlaczego ma wrócić 


niezmiernie 
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czyły się do głowy i zacierały już zupeł- ! niezmiernie 


nie wzruszenie, które go ogarnęlo po po- 
wrocie do rodzinnego miasta. 

Postanowił czekać 'na młodzieńca i na 
niezna,omą Felke. 

Siedział bokiem do drzwi, zlekka od- 
wrócony do obcych dam, rzucając tylko 
od czasu do czasu niby mimowolne spoj- 
rzenie przez monokl. 

Obie panie były do siebie nieco po- 
dobne. Ubrane wytwornie. promieniowały 
brylantami w pierścionkach i kolczykach. 
Jedna z nich miała wielką kolję perłową 
na szyi i złoty djadem, wysadzany rubi- 
nami. 

Może to żony łódzkich przemysłow- 
ców? — pomyślał Tamarski. — Jestem 
dzisiaj lekko podenerwowany. więc wśzy= 
stko wydaje mi się qziwnem, podejrzanem 
ł niesamowitem. Młodzieniec. który od- 
szedł, jest z pewnością synem jednej z tych 
eleganckich pań, a wymieniona Felka jest 
być może jeśo narzeczoną, albo siostrą. 
W każdym razie nie powinienem widzieć 
‘w tem nic niezwykłego... 

Tak rozmyślał Tamarski w chwili, gdy 
podszedł do jego stolika nieznajomy pan, 


który skłonił się z wyszukaną grzecznością. 


i poprosił o pozwolenie zajęcia miejsca. 

— Szanowny pan zechce wybaczyć, że 
go niepokoję, wszystkie jednak stoliki są 
zajęte +. 

Na Tamarskim przybyły wywarł miłe 
wrażenie, Nie spodziewał się znaleźć w 
Łodzi tyle prawdziwej wytworności i ele. 
śanch, 
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ła też w międzyczasie maturę i zapisała 
się na medycynę. Aby mieć więcej czasu 
na naukę, zgodziła się na to, aby zóstać 
kochanką niejakiego Piotra Niedermeieruz | 
który był płatniczym w pewnej restatra- 
cjh o 
Na uniwersytecie poznała Marja Wie. 
ser pewnego dnia młodego słuchacza wee 
terynarji Michaleka i zawiązała się pomię 


dzy obojgiem serdeczna przyjaźń. Odtąd 
zaczęło się dla niej podwójne życie. Na- 


ce należały do Niedermeiera, dni do Mi- 
chaleka, Wywiązał sì} z tego konflikt 
tr- "ozny, Poznawszy tżetelną entuzja- 
styczną miłość studenta wstydzić się ża» 
częła swego życia, jakie dotąd prowadzi- 4 
ła, Wiązała ją zresztą wdzięczność z 

„łamtym”, który w ciężkiej chwili ocalił 

ją przed stoczeniem się na dno. W tej 
rozterce duchowej zwierzyła się raz ze 

wszystkiego studentowi, Michalek wys 
słuchał spowiedzi nieszczęśliwej ze spo= _ 
kojem modnego młodzieńca i postanowił 

rozmówić się z Niedermeierem, 


Nazajutrz Michalek oświadszył Marii 
Wieser, że po porozumieniu doszli z Nie 
dermeierem do tej konkluzji, że odtąd o- 
baj wspólnie będą opłacali jej wydatki, a- 
by mogła skończyć studja. 


Marja Wieser nic na to nie odrzekł 
— Lecz kiedy Michalek zbliżył się do 
niej, strzeliła do niego z browninga, Ku= 
la drasnęła czoło Michaleka. Krwią obła- 
ny, wybiegł z mieszkania na ulicę. Poli- 
cjant zaprowadził go na stację ratunko= 
wą. gdzie opatrzono mu ranę, poczem u- 
dać się musiał na inspekcję policji. Nie 
chciał z początku wyznać prawdy, Lecz 
zaplątał się wśród krzyżowych pytań im= 
spektora i opowiedział wkońcu, jak się 
rzecz miała. 1 

-Marję Wieser aresztowano. Lecz pe 
paru dniach wypuszczono ją z aresztu. 


— Miała odpowiadać za swój czyn z wol 
nej stop}. 


Onegdaj zdarzyło się, że BAREAN 
zobaczyli, jak do Dunaju w pobliżu Au= 
parku skoczyła młoda kobieta. Wycią= 


śnięto ją z rzeki, a karetka towarzystwa 
ratunkowego odwiozła ją do szpitala, 


Była to Marja Wieser. Chciała papat 


nié samobójstwo... 


jesycze, "sąsiad okazał się 
interesującym : człowiekiem i 
zdołał przykuć do siebie uwagę i zaintere= 
sowanie przemysłowca. 

Spokojne, opanowane zachowanie się 
nieznajomego — człowieka około czter= 
dziestki, a więc prawię rówieśnika Tamata 
skiego — przypominało najlepsze maniery 
zachodnio-europejskie. | 

Tamarski ucieszył się na samą myśl, że 
w Łodzi — nie, to nie do wiary! — spotkać 
można jeszcze prawdziwego dżentelmena. ų 

— A może nieznajomy nie jest łodzia- 

ninem? — przemknęła mu myśl. j 

Rozmowa, początkowo prowadzona w 
formie szablonowej, z każdą chwilą nabie- 
rała coraz bardziej szczerych akcentów. 

Nieznajomy śmiał się z żarcików Ta" 
marskiego i sam sypał dowcipami, kiwając | 
przed oczyma przemysłowca wielką łysiną. 

Tamarski przestał już myśleć o tajem- 
niczych damach i młodzieńcu i postawił — 
sobie nowe zadanie do rozwiązania: kim 
jest jego przygodny towarzysz? 

Nieznajomy nie przedstawił się Tamat- 
skiemu. Można było jednak spodziewać się, 
że to uczyni pod koniec rozmowy. i ri 

Muzyka odegrała jeszcze parę bluesów 
i shimmy, gdy coraz liczniejsze towarzy- 
stwa poczęły opuszczać salę Malinową. j 

Tamarski spojrzał na zegarek: była dru- 7 
ga po północy. 

Już zamierzał udać się na górę, do poe 
koju hotelowego, gdy nagle drzwi otwo- < y 
rzyły się i na salę wszedł młodzieniec w 
towarzystwie daestiąco pięknej kobiety. à 
6. c mj. 
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1600. 
Bezpłatnych 


łącznej wartości 15000 cie oj 


W celu zbliżenia czytelników do „Gońca Wieczorneqol lustrowanego*, który 

będzie bronić interesów naj jszerszych mas ludneści i w kłór'm masy te 

znajdą, nietylko naj jwiększą i ma lepszą gazetę popołudniową w Łodzi, ale 

orędownika swego i przyjaciela. który służsć im będzie w każdej potrzebie 

pomocą i radą, Wydawnictwo „Gońca Wieczornego lustrowanego prze 
znaczyło dla czytelników swych 


Bezpłatnych premii 
wielkiej wartości I Genie 


50 dólsrówek: 4 maszyny do szycia, 5 sztuczek biada 
3 materiały męskie, 5 materiały damskie, | rower oraz 


WIELKIE PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 


750 ep węśla, 1500 kilo cukru, 3500 kilo mąki 
! Jedna premia nadzwyczajna! 


MIESIĘCZNE UT RZYMANIE RODZINY 


według orzeczenia Komisji, obliczającej wysokość Kosztów utrzymania 


PODZIAŁ PREM 53 Ogółem 1600 premji podzielone 


= iia zostaje w sposób następujący: 


t) Miesięczne utrzymanie rodziny ? 14) 1 materjal męski 27) 70 kilo mąki 
20 dolarówek 15) 1 materjał męski 28) 70 kilo mąki 
1 maszyna do szycia 16) 1 materiał męski ` 60 kilo mąki 
1 maszyna do szycia - 17) 1 materjał damski 0) 20 korcy węgla 
1 maszyna do szycia 18) 1 materiał damski 15 deja ków 
1 maszyna do szycia 19) 1 materjał damski yi DA Wea 
1 rower 20) 1 sztuczka płótna 10. korcy węgla 
5 dolarówek 21) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
5 dolarówek 22) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
5 dolarówek 23) 1 sztuczka płótna 10 korcy węgla 
5 dolarówek 24) 1 sztuczka płótna 38) 10 korcy węgla 
12) 5 dolarówek 25) 75 kilo cukru (faryna) 39) 10 korcy węgla 
13) 5 dolarówek 26) 50 kilo cukru (faryna) 40) 10 korcy węgla. 
oraz I5 premii po 5 korcy wegla, 20 premii po 2 korce we”la, 500 premii po f korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 8 premie po 20 kilo o cukre 


4 premje po 15 kilo cukru, 20 premji po IQ kilo cukru, 250 premji po 3 kilo cukru, H5 po 2 kilo cukru, 5 premji po 40 kilo mąki, $ premji po 25 
kilo mąki, 50 premji po 10 kilo mąki, 445 po 5 kilo mąki, 125 po 2 kilo mąki. 


=== Ogółem 1600 kezpłatnych premii „Gońca“ 


otrzymają nasi Czytelnicy, którzy wycinać będą kupony, uprawniające do wzięcia udziału w ubieganiu się 


a powyżej wskazane cenne i pożyteczne przedmioty. 


kwa a i ENSA, Sopon znajduje się w DEE (apco 
CET ELT e A E 4 a 


BE Łe ZR SAY TANNA N RRIA 3 zę s pol: J y 
E A A T AR aana: A dminietonożą || 22 Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 łamowy: 22 
wynosi: w Łodzi zł 3.50, za odnoszenie—30 groszy; z prze- Redakcja Administracja I strona i w tekście 40 groszy, strona 4 tamy 
/ syłką pocztową w krain -zh Ńmm; zioranicą—zł. 7.— ŁÓDŹ, NekKrologi 30 x APN 
Prenumerata „Głosu . Polskiego" 'wiaz z „Gońcem Wie- Nadesł tekści 30 7 
e PIOTRKHOWSH A 106. acescane po tescie "„ WiO 
 czórnym* łącznie z ounosze.. Eg do domów: zł..7.50. EA Zwyczajne 8 bo strona -10 ta 


Telefony: Gókca Wieczornego* — Redakcja i Admini- Godziny przyjęć redaktora ,co- Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł x Ogłoszenia zamiejsc 
j straci a: 2-59 Drukarnia: 7-99. dziennie od godz. 5 do 7»ej. obliczane są a 50 procent zaś tirm zadranicznych o 100 procent dr 


K Y TW 
Gam 


m e aai a A Z 
z a 


W drukarni „Głosu Polskiego*, Piotrkowska 86. Za redaktora i wydawce: G. Kronma 


